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Sześćdziesięcioletni jubileusz kapłański Leona XIII. 


Opatrznościowym zaprawdę mężem jest Leon XIFL Kiedy | jutro, jaką przyszłość Piotrowej łodzi uprosiły u Hoga lu 
skiej bazyliki obwieściły «rbi et orbi, | kiego nastęjicę, jakim sluł się wielki Leon 

a na Wielkim okazał się on 
naprawdę i pozostał nim na 


żałobne dzwony waty 


wielki wyznaw 


Piotrowej Stoli ten 


wszystkich równocześnie po- 
lac} go działania. Z nic- 
zrównaną cierpliwością i sub- 
telnym taktem polilyc 
zażegnał rozhukane prz 


mu lak slusznie przysługi- 


wala nazwa Cne de Cruci 
osierocony świat chrze: 
ski znajdowułsię w połżeniu 
ężkiem i trudnem, tradniej- 


zem maże, niz podczas walk Kościołowi 1 Papiestwu zy: 


i burz 1848 roku. Polityczn: 


wylrawność i dyplomat 


wioły, nawiązał slargane wg- 


ty dyplomatycznych stosun- 
ków i kościelnej hi 


zręczność kardynała Antone! archi, pi- 


lego nie ochronita Stolicy św kał uznanie przy- 
ad zwycięskiego naporu sekty 
masońskiej i od wyłomu 
w Porta Pia, a wielkie serce 


Piusa IX zapaliło wprawdzie 


jaźń, najbardziej zażartych 
wrogów Kościoła. 


mà udało mu 


nie uslępując ani 
świat ogniem wiary i miło: 
niewidzianej ad wicków, nie 
umiało jednuk rozbroić 
klętych wrogów Chryslu 
ć Jego Namiestnika 


włos ad praw Kościoła, nie 


zając żadni 


ro z jego 


c ludzi, 


w, zwycię. 


żenie Ko: 


rozumem i ujrzejmością 
niewielu latach p 
ciała uregulowane została 
w Niemczech, w Szwajcaryi, 
w Rosyi, w Iliszhanii i w po: 


i krzywd, J 


Kościół od krwawych prze- 
śladowań i okropnej niedoli 
Ale działalność Świętych nie 


się z ostatnim dniem 


kończ, 


ich doczosneg vola: na dniowej „Uuneryce; state 
prawdę nd niego zac stosunki dyplomatyczne na 
5 2 jaśni bla- o zawiązane z Rosyą, 
$ iertelnej pościeli Prusami, Bel Kolumbią, 
Pius TX. dokonał lego, co nie Bohwią, Chili: dorywcze po 


nader dla 
5zwajeuryą, Meksykiem i 8 
Ojea Sw 


rozumiewanie się, 


było mu danom NĄ 
adhiwy jego w tych dniach 


stralę 1 z Irwogą pY 


p Rościil Kościoła pożyłeczn 
Zjednoc 


jakinm będzi 


zjednoczeni zostali w jedno rozpicrzchli na kilka partyi ka- 
dolicy w Hiszpanii, Portugalii, Vrancyi, w tym ostatnim kraju 
niedopuszczony rozdział państwa od Kościoła i zniesienie po- 
selstwa przy Stolicy Św.; katolicy we Włoszech uorganiza- 
wani zostah przedziwnie, wsparci wyborną i rozgałęzieną prasą, 
stowarzyszeniami wszelkiegn rodzaju, nieustępującymi niemie- 
ckim ani liczbą, ani znaczeniem. 

Równocześnie da niebywałego dotąd w dziejach rozwoju 
dochodziła siła ekspanzywna Kościoła na misyach. Wnętrze 
Afryki okryła się siecią apostolskich wikaryatów, wzmocniły 
się misye na pobrzeżach jej. Japonia i Indye wraz z ustano- 
wieniem regularnej hierarchii, centralnych seminaryów i li- 
cznych kościelnych 
względem religijnym. Wschód z powołaniem Jezuitów do Ar- 
menii i Egiptu, z potężnym rozwojem ormiańskiego i jerozo- 
limskiego patryarchatn, działalności Assumpeyonislów, Sale- 
zyanów i innych zakonów, bardziej niz dawniej stał się po- 
mnikiem potęgi katolicyzmu. Ameryka zaniedbana, pełna ma- 
sonów i przewrotów polilycznych dzięki pieczy Leona NII 
i popartych przezeń Halezyanów i innych stowarzyszeń mi- 
syjnych zaczęła się odradzać. 

Pod potężnym wpływem Papieża podnosiły się też szybka 
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instylucyi rozpoczęły nowe życie pod , 


sludya filozoficzne 1 teologiczne, otwierały się hisloryczne ; 


skarby Watykanu, Jaśniała na cały świat mądrość Anielskiego 
Doktora, uwieczniało się imię Leona w wielkich dziełach sztuki 
i lilerutury. A podezas gdy duchowe miercsa całego chrześci. 
Jaństwa znajdowały poparcie w rozszerzeniu Różańca i Trze- 
ciego Zakonu, interesu upośledzonych i wydziedziczonych 
otrzymywały orędownika, zawikłania i rany sucyalne arbitra 
i lckurza w genialnym autorze encykliki Rerum novarum=. 

W ten sposób jako ojciec chrześcijaństwa, apickun lu- 
dów, przyjaciel monarchów, rozjemca zalargów, 
w duchownych aspiracyach i dązeniach ludzi 


| 


ı i Margr, Mi 


Lean XIII. na skraju kończącego się stulecia, największa z gó- 
rujących nad niem postaci i promienny ślad myśli jego 1 czynu 
przez długie wieki świecić będzie jak ślad Grzegorza VII i In- 
nocentego HE lub piątego Sykstusa. My zaś, którzy w najbar- 
dziej może trudnym okresie porozbiorowych dziejów zawdzię- 
czamu Mu tyle pomocy, pociechy i światła, Lyle ulg, takich 
paslerzy na wszystkich od Wojciechowej począwszy stolicach, 
w ogólnem uwielbienin i wdzięczności, jaką świat cały ga 
płaczą zawsze a szczególniej w roku jego sześćdziesięcialel- 
niego kapłańskiego jubileuszu winmśmy zająć piorwsze miej- 
sce nie wspaniałością ofiar naszych, bośmy ubodzy, nie roz- 
miarami i rozgłosem naszych hkołdów, bośmy słabi, ule garą- 
cością serc naszych, szczerością naszych modlitw, wiernością 
1 posłuszeństwem dla ukochanego Ojca. 


Ochód uroczystości jubileuszowych odbył się w wielkiej 
sali nad porlykiem 5. Piotra, w której od czasu wstąpienia 
na tron Leona XII. odbywają się kanonizacye i beatyfikacye. 
Sala ta urządzona jost obecnie jak kościół, ze wspaniałym 
ollarzem w środku, z tronem papieskim i okalającemi go 
stallami kardynałów po za ołtarzem, z potrójnym rzędem try- 
bun dokoła i miejscem na 3000 osób w dole. Gdy Papież 
o B. rano ukazał się na Sedia Gesłałoria« w swym białym do 
ziemi spadającym płaszczu i tyarze, unoszony po nad głowami 
przez :»bussolantich<, jakby płynął w powietrzu, cała aula 
gorzała od tysiąca świateł, płomiennemi liniami olaczających 
gzemsy, i pełną była schylających się pod błogoshuwieństwem 
pasterskiem tlumów a z górnej galeryi płynęły dźwięki srebr- 
nych trąb i cudne śpiewy chórów Sykstyńskiej kaplicy, wy- 
konujących jedną z najwspanialszy kompozycyi Palestriny, 
Do mszy św. słażyłi Ojcu biskupi: zakrystyam Pilleri 
1 jałmużnik Constanlini, lajni szambelaunowie ksiązę da Croy 
telli, oraz liczni Uworscy prałaci i kapelanowie. 
Po mszy i dzięczynieniu Leon XIII. usiadł na fotelu ustawio- 


kierownik nym obok ołlurza i z ojcowską dobrotliwością błogosławił 
ści slanąt , przedstawiające mu się deputac 


e katolików a o 1024 powró- 


KRONIKA RZYMSKA. 


Ministeryam IRudini-Zanardeli. — Sojusz konserwatysty z radykalnym 
masonem. — Prześlułówanie katolików trwa dalej, — Jego cel pa 
zorny i ukryty. — Dlaczego prawicy chodzi a udzial katolików w wy- 


Boruch i w parlamencie? — Cey dla Kościoła. opuszczenie obe 


slanowiska hyłoby korzystne? — Szpiegowanie, zakazy, Juspe 
seminaryów. — Rozwój życia katolickiego we Włoszech — 
nagraniezne, — "Towarzystwo opieki nad włoskimi m 

Pridium w Gesu. — Audyrneya u Ojex św. = Nominacja delegata 


apost, dla Kolumbii. — Śmierć arcybiskupów Algieru I Neapolu. 
Źreorganizowamie włoskiego ministeryum na podstawie 
sojuszu monarchisty, konserwatysty i niedawnego jeszcze prze- 
ciwnika masoneryi Rudiniego z dygnilarzem loży i księżo- 
żernym radykałein Zanardellin zapowiada dalszy ciąg szykan 
i prz 


śladowań Kościoła, w klórych Rudini walczył o lepsze : 


z Urispim wtedy jeszcze, kiedy dopiero zaczynał z Zanarde|- | 


lim kokictować. W lej zajadłości obecnego mnisterynm prze- 
ciw katolikom jest niewątpliwie dwojaki cel. Jednym, wido- 
cznym zjednanie sobie łaski i względów bezwyznaniowców, 
radykałów i masonów, których głównym przedstawicielem 
w ministeryum jest dawny guardasigiila (minister sprawiedli- 


wości) i autor antykościelnych praw Crispiego. Drugim, taj- | 


nym, ale bodaj prezydentowi ministrów bardziej leżącym na 
sercu jest chęć zmuszenia katolików szykanami i gnębieniem 
do zgady na modus vivendi z obecnym stanem rzeczy we 
Włoszech, a co za tem idzie, da wzięcia udziału w wyborach 
politycznych. Rzecz godna uwagi. Udziału katolików w życiu 
publicznem i w parliunencie, udziału, kiórego lewica boi się 
jak ognia, prawica włoska pragnie gorąco. Z pewnością nie 
chodzi jej przylem o dobro Kościoła, ale piętrzące się fale 


przewrolu i radykalizmu, ferment ogólny, osłabienie władzy 
i anarchia panująca we Włoszech zjednoczonych dają dn 
myślenia tym starym politykom ze szkoły Cavoura, przywiąza- 
nym do dynastyi i zwolennikom silnego rządu, lubiącym po- 
sługiwać się motłochem przeciw księżom, ale nie lubiącym 
tego wcale, gdy molłoch ten ich samych zaczyna turbować. 
Owoż w ogólnem rozprzężeniu jeden czynnik ulrzymał się 
we Włoszech i z dniem każdym rozwija się, potężnieje, pa- 
nuje nad syluacyą — czynnikiem tym Kościół. Cierpliwy, bo 
wieczny — cierpi, milczy, czeka, aż wybije jego godzina. Sto- 
hea św. nie bez słusznych powodów wskazała kalolikom 
owa wyczekujące i bierne stanowisko, podczas gdy we wza- 
jemnej walce zużywają się ich przeciwnicy. Nie dziw jednak, 
że i piemontcy zachowawcy rozumicją, że choćby jaka prze- 
ciwniey.w parlamencie, katolicy przydaliby się im niezmiernie 
dla zrównowazenia i zaszachowania radykałów, że w katoli- 
kach jedyna dla Włoch deska ratunku. Stąd cała tu zmienna, 
ze słodyczy i ciosów złożona polilyka Rudiniego wobec Ko- 
ścioła. Czy jednak ten ostatni zechce na korzyść włoskiej 
prawicy pozbyć się obecnej swej granitowej pozycyi w kraju 
i abdykować z przyszłości, która wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa do niego należy? Bardzo wątpimy. 

Tymczasem jednak szykany idą za szykanami. Cyrku- 
larze minisleryalne nakazują władzom szpiegować katolików, 
ich stowarzyszenia, a nawet nabozeństwa. Zebrań 1 sesyi po 
kościałach odbywać katolikom nie wolno. zbierają się w dzie- 
dzińcach seminaryów i biskupich pałaców. Minister oświaty, 
Codronchi, nakazuje rewizyę seminaryów i seminaryalnych 
wykładów i gniewa się na biskupów za to, że nie każą apo- 
leczować Garibaldiego ı W. Mistrza loży, Lennniego, lub Na- 
thana. Katolicy odpowiadają na te, organizując się coraz šei- 


11 


eit do swych apartamentów w chwili, gdy na doli 
s. Piotra rozpoczynało się uroczyste nabożeństwo i Te Deum 
urządzone z powodu jubileuszu dla szerszej publiczności przez 
watykańską kapitułę. 

W ciągu dma Ojciec św. otrzymał wiele tysięcy lelegra- 
mów gralulaeyjnych, między innemi od wszystkich monarchów, 
a oprócz tego liczne dary, między którymi jedno z pierwszych 
miejse zajumje pyszna kaselka z 50.000 fl. w złocie, wręczona 
w imieniu Cesarza Franciszka Józefa. 

W całym świecie katolickim dzień jubileuszowy świę- 

cono uroczyście nabożeńslwami, tawieniem N. Sakrameniu 
i relikwii. kazaniamı, posiedzeniami si 
po nabo: e adprawionem przez kard. (iruszę u §. 
pana składali życzenia. ks, Ńuncyuszowi Talianiemu NN. Pań- 
stwo przez Oehnustrzów a Arcyks. Stefania i inni członkowie 
rskiej rodziny, ministrowie i dygnilarze — osobiście. 
W mieście naszem i całym kraju w dzień jubiieuszu 
odhyły się uroczyste nabozeństwa we wszystkich kościałach. 
W Archikatedrze łacińskiej celebrował sam Najdostojniejszy 
Arcypasterz w obecności JE. Ks. Namieslniki 
nczczono jubileusz dwoma świeckiemi uroczystościami. Jedną 
urządzili klerycy seminaryum dyecezyalnega w wigiią. Licznie 
zebrane duchowieństwo pod przewodnictwem Najd. ks. Arcy- 
biskupa z prawdziwem zadowoleniem przysłachiwało się pię- 
knej muzyce i z humorem, werwą i prawdziwem uczuciem 
wykonanym paru dramatycznym scenom, z klórych jedna 
miała patryotyczny charakler, druga stanowiła apoteozę Ojca 
iw. w formie poetycznego dyałogu. Starannie opracowanym, 
ciepłym i barwnym był odczyt jednego z kleryków o Leo- 
nie XIII. a głębokie i do serca przenikające wrażenie zosta- 
wiły w słuch ch ostatnie słowa, jakiemi Arcypasterz za- 
kończył uroczystość, wskazując otaczającej go z czcią i sku- 
pieniem ducha młodzieży seminaryalnej drogi jej i ideały 
w obecnej ; przyszłej służbie Bożej 

Pięknym był równiez wieczór odbyty w Czytelni kato- 
liekiej, gdzie obok artystycznie wykonanych produkcyi muzy- 
kalnych i deklamacyjnych, podniosłemi słowy obraz działal- 


ności Leona NIII. rozwinął ks. kanonik Teodorowicz 
X. G. 


ślej, rozwijając coraz świelniej swoją prasę, 
i akcyę wyborczą w radach prowincyonalnych i miejskich. 

.elnym z zakresów, w jakich ostatnim: czasy szcze- 
gólniej rozwinęła się działalność włoskich katolików, są mis- 
sye zagraniczne. Wiadomo, ile missyjnych zakładów liczą 
Włochy. Oprócz olbrzymiego instytuln Propagandy i missyjne 
cele mających kollegiów św. Piolra i Pawła, półnoena i pa- 
łudniowo amerykańskiego, irlandzkiego, szkockiego, angiel- 
skiego. kanadyjskiego, armeńskiego, maronickiego, greckiego, 
po części i niemieckiego w Rzymie, są jeszcze seminaryt 
chińskie w Neapolu, Brignole-Sale w Genwi, św. Kałacera 
w Modyolanie. W najnowszych czasach powstało seminaryum 
illa missyi zagranicznych (specyalnie dla amerykańskich Wło- 
chów) w Placencyi i mstytut Krzysztofa Kolumba mający to 
samo przeznaczenie Oprócz tego wiadomo, jak ogromną mis- 
Byjną działalność rozwijają włoscy Salezyanie. 

Przed święlami odbyło się w Neapola walne zehranie 
Towarzystwa opieki nad włoskimi missyonarzami pod prze- 
wodnielwem Senatora Lampertico z udziałem najwybitniej- 
szych przedstawicieli naukowego i arystokratycznego świata. 
W dyskusyi podnoszona świetne rezultaty prac missyjnych 
i pomoc, jaką one włoskim wpływom i kolomzacyi przyno- 
ie komitet dam pad przewodnictwem hrabiny 
e) Gualtieri urządził wystawę darów i kościel- 
nych aparatów przeznaczonych dla missyonarzy. 

W Rzymie czas przedświąteczny zaznaczył się jak zwy- 
kle uroczysiem zakończeniem roku w niektórych katolickich 
zakładach oraz gromadnem zwiedzaniem »Jasełek< przez po- 
bożny i ciekawy lud z mnasta i okohey. Uroczystości szkolne 


najwspanialej wypadły w seminaryum watykańskiem, w kol- . 


legium N. Panny przy Via Manzoni i w słynnym zakładzie 


= 


Kazanie na niedzielę ILI. po Trzech Królach. 


*lzstąpil z nimi i przyszedł da 
Nazaret, a byl im podany, 
(buk. 2, Gli 

»Trzy rzeczy są u mnie Irudne, powiada kró! Salomon 
w Księdze Przypowieści, a czwartej zgoła nie wiem. Dragi 
orłowej na powietrzu, drogi wężowej na skale, drogi okrętu 
pośród morza i drogi męża w młodości (Przyp. 30). Te 
ostatnie sława, lecz w znaczeniu o wiele wyższem, dadzą się 
również zastosować do życia Chrystusa Pana w ubogim domku 
w Nazarecie. Tyle tam bowiem rzeczy niezwykłych, tyle dzi- 
wnych, że kto w sposób czysto ludzki je obserwuje, musi 
wyznać, 1ż »drogi owego męża w młodości nie pojmuje«. Mó- 
wiąc zaś o młodości P. Jezusa, mamy na myśli cały czas 
30 bliska lat, jakie spędził po powrocie z Kgiplu w Nazare- 
cie, oddany na usługi swojej Malki Najświętszej i swego Opie- 
kuna. Niewiele szczegółów o tem życin podają nam Kwange- 
liści. Łukasz św. zamknął całą jego treść w krótkich słowach" 
>I zstąpił z nim: i przyszedł do Nazaret a był 
im poddanys. Ale len krótki opis mówi nam bardzo wiele. 
Każdy jego wyraz zawiera w sobie głębię myśli, nasuwa przed 
oczy szereg prawd związanych ściśle z życiem Zbawiciela, 
nad któremi z wielką dła siebie korzyścią zastanawiać się 
możemy. 

Pójdźmy więc w duchu, słuchacze, do Nazaralu i przy- 
patrzmy się tam życiu Chrystusa Pana. Poznajmy cnoty, jit- 
kich uczy On nas swoim przykładem w lem cichem  ustroniu. 
Dziś rozważymy: 

1. Jak wielką była pokora Zbawiciela, 
2. jak nam ta cnota bardzo potrzebna. 

1. Na wstępie słów kilka o samym domku nazare- 
tańskim. 

Słoszną było rzeczą, aby miejsce tyle drogie dla kaz- 
dego serca chrześcijańskiego nie uległo, jak wszysiko eo 
ziemskie, zniszczenm, lecz aby na wieczną rzeczy pamiątkę 
choćby cudawnym sposobem zachowane była. Wiemy taż 
z całą pewnością, że tak stało się w rzeczywisiości. Ubogi 
domek nazaretański, w którym Archanioł Gabryel zwiastował 
Przeczystej Pannie Jej Boże macierzyństwo, w którym za 


Massimo, urządzonym w pałacu książąt tego imienia przez 
0. Massimo T. J. dla kszlałcenia młodzieży ze średnich sta- 
nów. jasełek, urządzanych tulaj z wielką wystawnością 
i prawdziwym artyzmem, najpiękniejsze są na Aru Coeli 
i w S. Francesco a Ripa; z tych zaś, które się znajdują (zno- 
wuż more romano) w domach prywatnych, tłumy publiczno- 
ści ściąga Stajenka Betlejemska u p. Righetu, klóry po by- 
tności w Ziemi św. wedle przywiezionych stamiąd wzorów 
i rysunków to przedziwne dzieło sztuki wykonał. 

Rzymskie stowarzyszenie dla interesów katolickich urzą- 
dziła przed świętami solenne ośmiodniowe nabożeństwo z ka- 
zaniaini najlepszych mowców Rzymu w kościele Gesu dla 
przypomnienia 1 poparcia tak tu niestety gwałconego Hi-ga 
przykazania. Codziennie pontyfikałne nabożeństwo celebrował 
z kolei jeden z arcybiskupów, nicszpory jeden z kardynałów. 
Pyszne przemówienie końcowe, reasumujące wszyslko dotąd 
wygłoszone, miał kardynał Satolli, komunię generalną rozda- 
wał kard. Parocchi, konkluzyę odprawił kard. Vanutelli. 
Ojciec św. codziennie udziela audyencyi licznym pielgrzy- 
mom i biskupom przybywającym iu na święla. Zaledwie ukoń- 
czyła się pielgrzymka irlandzka kilkoma parlyami iu przybyła, 
a oto cheenie oczekiwana jest olbrzymia pielgrzymka z gór- 
nych Włoch, organizowana przez Prałala Neottona. 

W dzień Bożego Narodzenia Ojciec św. przyjmował 
wyższych dygnilarzy swego Dworu, księcia Altieri, komen- 
danta szlacheckiej gwardyi, hr. Courten, komendanta gwardyi 
szwajcarskiej, półkowników Croslarosa i Taglaferri, komen- 
dantów gwardyi palatyńskicj i żandarmeryi wraz z oficerami 
tych wszystkich korpusów. Nasiępnie przyjęci zoslali alicero- 
wie dawnego wojska papieskiego pod przewodnictwem hr 
Pianciani. 


zezwoleniem Maryi Słowo stało się Ciałem i w którym Prze- 
najświętsza Rodzina tyle lal wspólnie przeżyła, istnieje do 
dziś dnia. W 42 lal po narodzeniu Chrystusa Pana, a więc 
za życia jeszcze Najśw. Maryi Panny. Apostoł Jakób Sw, 
pierwszy biskup jerozolimski, przemienił i poświęcił to cu 
downe mieszkanie na kościół W 300 lat później kazała św. 
Helena wybudować dokoła niego mną wspaniałą świątynię: 
a gdy w niespełna 1000 lat potem Turey cały kraj zdobyli, 
święly ten przybytek został przeniesiony przez aniołów 
przód do Tersatto w Dalmacyi, później do Loretto we Wło- 
szech, gdzie znajduje się doląd olaczany czcią najwyższą 
Tak podają nam bistoryą domku nazarelańskiego pisarze ko- 
ścirlm, lnką jest również powszechna tradycya. Niezliczone | 


cuda, jakich widownią był domek w Lorello, najlepszym 
dowodem prawdziwi tej history | 
Wejdźmy leraz do wnętrza domku  nazarelańskiego. 


Wyobraźnia przedstawia ana go takim, Ja był lat temu 
2000. Widznny tam N . Pannę, widzimy | lej Oblubieńca 
Józefa św. widzimy wre: GE Zbawiciela. 


Sam pobyt Chrystusa Pana przez lat 80 w zupełnem 
dla- 
R 


ukryciu zadziwia nas niemało. Mimo woli pytany się, 
czego Zbawiciel nie rozpoczął wcześniej swojej dz 
publicznej?... Nikt nie jesl w stanie przeniknąć tajn 
dów Bozych, bn sktóryż człowiek będzie wiedzieć 
radę Bożą, albo kto się domyśleć będzie 16 gł. 
coby chciał Bóge (Mądr. 9. 13) Ojcowie św. tłumaczą je- 
dnak, że Pan Jezus dlalega lak dingo żył w zaciszu, iż chejuł | 
nam podać na własnej osobie wzór doskonałego życia „Wæem- 
pla trahunt“, mówi slare przysłowie: przykładem więc cheia? 
naprzód Uhrystus pociggngć ku sobie ludzi, aby tem łatwiej 
zaszczepić później w ich sercach prawdy, które z RE: przy- 
niósł Pierwszą zaś cnotą, do jakiej nas zaclię 
kora. Widoczna ona w tem zupełnem oddaniu się 
na rozkazy Malki Najśw i św. Józefa. »l zstąpił do N 


i- 
zurełe, mówi Łukasz áw., jak len, co me kieruje się własną 


1 


wolą, lecz jedynie wolę przełożonych nznaje: »do Nazarecie 
do lichej mieściny, o której ledwie wiedziano, że istniej 
i o któwej wspominano z pogardą: szstąpał i byt im pad | 
dany=; Hiwórcu słucha stworzenia, Pan pełni rozkazy sługi, | 


Oprócz tego w czasie świątecznym przyjęci zostali przez 
Ojcu św. przedstawiciele Ciała dyplomatycznego, akredylowani 
przy Stolicy św., więe pp. Ponbelle, ambasador francuski i hr. 
Auta: portugalski, posłowie rosyjski, pruski, belgijski, bra- 
zylijski, reprezentanci Boliwn, Peruwii, Nikaraguy, Kolumbii, 
Haiti a nawel... malnikiego ks. Monaco. Nie byli obecnymi 
jednak ani austryacki ambasador hr. Reverlera, ani hisz- 
pański Merry del Val, o którego cdwołaniu oslalnimi czasy 
krążyły pogłoski, zdaje się fałszywo. Przybywa też wkrótce 
do Rzymu z Lizbony audytor tanecznej nuncyatury, Ks. Prałat | 
Vico, aby tu otrzymać konsckracyę na arcybiskupa i udać się | 
na apośl. delegala do Kolumbii. © powołaniu w najbliższym | 
czasie na jedną z w ch posad dyplomatycznych w Europe 
Ks. Arcybiskupa Zaleskiego, obecnego delegata apostolskiego 
h, zawsze wiele się mówi. 
© Sw. boleśnie dotknięty został świezymi zganami 
dwóch wysokich dostojników, kiórych łaską swą obdarzał ' 
„Jednym byl gorliwy dłagolelni pomocnik kardynała Lavigerie 
w jogo pracy nad afrykańskim Kościołem, później Jego 
następca na arcybiskupiej stolicy w Algierze, Ks. Iusserre. 
Drugim następca niezapomnianego kardynała San Felice, Ks. | 
Sarnelli, który mniej niż przed rokiem objął rządy neapoli- 
lańskiej metropolii. Przez lat osiemnaście biskup w 
marze, podniósł dyecezyę swoją wysoka, sprowadził do niej 
Salzyandw a obok szczególnej pieczy nail biedną. apuszezoną 
dzialwą 2 


energiczn.c adnowieniem bazy Januarego i arlystycznem 
wykończeniem jej frontonu, zebrał i sam ofiarował na ten cel 
znaczne sumy, rozpoczął roboty ule nie dał mu Bóg końca 
oglądać. 


|. Bóg pysznym 


Zaprawię, niewysłowiona. niepojęta po- 
jakiej oddają się ludzie stanu naj- 
uboższego, praca przy warstacie ciesielskim. lo wyręczanie 
Maryi w Jej zajęcach domowych, czy znów nie dowodzi bez- 
przykładnej pokory? On, w którym według słów Apostoła 
ukryte są wszystkie skarby mądrości i umie- 


jętności« (Kolos. 2. 3), żyje jak pr zek, jak sługa: »wy- 
ACER amego siebie, przyjąwszy postać sługi« 
yl eara Dlaczego dak bardza uniży się Zbawiciel? Na 


przód. dlatego, aby pokorą uczynić zadość sprawiedliwości 
Iozej za tę pychę zuchwałą, która spowodowała grzech; po- 
wlóre dlatego, aby nas przekonać, że całe dzielo odkupienia 
apiera się na pokorze, jakhy na fundamencie 1 że ten tylko 
w zasługach Zbawiciela udział mieć może, klo na cnocie po- 
kory buduje doskonałość swoją. «Uczcie się odemnie, 
żem jest cichy i pokornego serca« (Mat 11. 19); tak 
wałał do wszystkich Chrystus mzez całe życia danym nam 
przykładem, gdyż ad i 
na krzyżu, pokora w 
jakby pen w Jego Boskiej O: BE 

2. Wyrażna nanka Zbawicieła i dany nam przez Niego 
przykład usawają wszelką wątpliwość co do tego, czy pokora 
jest enolą doradzaną tylko, czy też śle obowiązującą. 
deželi, jak wspomnieliśmy, stanowi ona podstawę doskonała- 
ści, podstawę nawet wogóle życia religijnego, rzecz jasna, że 
musimy wszyscy przyswoić ją sabie i pielęgnować w duszy. 
Za taki ścisły obowiązek płynący z rozkazu Mistrza wwa 
pokarę pierwsi uczniowie Chrystusa Pana, Apostałowie, 
Przedewszystkiem więc klykowali ją sami. "Staliśmy 
się malutkimi w pośrodku wass (1, Tess. 2, 71... Ni 
mniej często nawołęwali wiernych do pokory, wspominująć 
o niej jako o enocie, bez której niepodobna mieć ani wiary, 
uni nadziei. ani miło: "Proszę was tedy ja więzień 
w Panu, pisze Paweł św. abyscie chodzili godnie po- 
wołaniu, klóremeście powołuni, ze wszelaką po- 
korą i cichością, z ceierpliwośc znosząc jeden 
drugiego w miłoście (Kll'44;2). »Także młodsi 
poddanymi bądźcie starszym, powiada Pjotr św. sA 
wszyscy jedni drugim pokorę pokuzujcie, gdyż 
ę sprzeciwia, a pokornym łaskę 
dajes (1. Piotr 5. 5).- 

| nauka Ojców Kościoła nie różni się w niczem od 
apostolskiej eo do ważności enoty pokory Sw. Augustyn 
zwraca w jednej z mów swoich (Serm, 10. de Verb. Domini! 
uwagę na to, że Chrystus polecił Apostołom, aby uczyli się 
ad Niego przedewszystkiem cnoty pokory, „Dłscżłe a me, non 
mundum fabricare, non cunc'a visibilia et invisibilia creare, 
non in ipso mundo mirabilia facere; sed, quoniam mitis 
sum et humilis cordes.. | dalej prawi tak len św. Doktor: 
„Magnus esse vis, a minimo incipe, Cogitas magnam fa- 
bricum construere celsitrdinis. de fundamento prius cogita 
humiliłatis"... 
Co wreszcie o ej cnocie mówi nam nasz własny ro- 
ale rozum wiarą iecony? Czy ją potępia, jaka nie- 
jak tego cheg 
y moze przeciwnie domaga się jej Jako logi- 
a zdrawega sądu? 


zom, 


dorzecznoś na jako znamię słabości charakteru, 
ludzie 3 


uczynić zależną od istotnej 
zlowiek? Psalm Pański mówi 
a mi sUezyniłeśgo mało co mniejszym od Anio- 
łów, chwałą i czcią ukoronował go i posta- 
nowiłeś ga nad dziełami rąk iwaiche (Ps. 8. 6, 7) 
ak! Wi elki Jesl człowiek jaka stworzenie Boże, jako obraz 
i podobieństwo Boze Jego godność wzrosła potężnie, gdy 
odrodzony w Chrystusie sla? się na nowo dzieckiem Bożem, 
dziedzicem królestwa niehieskiego! Lecz czy w tej naszej 
wielkości jest choć trochę w hh zasług? Pytajmy ię, czem 
jestośmy sami ze siebie?.. »tizłowiek zgniłość 
szłowieezy robaks, mówi Job słarozakonny (Job 
>l stanie wszelkie cialaiezłowiek w popiół się 


= 


nawrócie (34. 15) »Wszyscy ludzie ziemia a po- 
piółs (Kkkl. 17. 31). Olo nasza wielkość! Słusznie tedy woła 
da wszystkich Paweł św. 
Ajeśliześ wziął przeczżesięchlubisz, jakobyś 
nie wziął: (1. Kor. +. 7). 

A jednak, pomimo wzniosłego przykładu, 
Zbawiciel, pomimo lak hcznych dowodów 
św. nauki Ojców. i własnego rozumu, 
kory... Nie mają je 


jaki nam dał 
wziętych z Pisma 
nie mamy cnoty po- 
ej dzieci, które wolę własną wyżej od woli 
rodziców stawiają: nie mają podwładni, którzy w władzy 
przełożonej widzą ciężar nieznośny; nie mają ei, którzy zaj- 
imując wyższe w społeczeńsiwie stanowiska, wyłamują się 
z pod prawa Bozego i kościelnego. A co z braku tej cnoty 
wypływa?... 
wrotu, powolne zanikanie wiary, wzajemna nienawiść... 

šli pragniemy zmiany na lepsze, musimy zacząć ud 
naprawy własnego serca.. Pamiętajmy zawsze u słowach Pio- 
tru św., że Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokar- 
nym łaskę dajes. (Gdybyśmy nawel pominęli inne względy, 
sama nazwa chrześcijan wkłada na nas obowiązek pokory 
»Bóg z nieba zstąpiwszy (Skarga, Niedziela XVI pa Hwiąt.), 
majestatu swego i czci odbieżawszy, nisko usiadł w swoim 
stanie, najniższy między ludźmi, a my się proch i nędza pod- 
nosić chcemy. Tam póądźmy, gdzie król nasz usiadł; do iej 
się pokory ina niższe miejsce, gdzie on siedział, za Panem 
pokwapny, aby polem tam nas zawołał, gdzie dziś 
wiey Ojca swego zasiadła. Amen. 


Ks J G. 


Bracia Miłosierdzia. 


To szaleniec! Tak wołano na ulicach Granady za wy- 
sokim, chudym mężczyzną, w odzieży wyslrzępionej, bosym, 
z głową obnażoną, z oczyma ulkwionemi w niebo. Na bar- 
kach niósł ciężki kosz z chlebem, mięsiwem i odzieniem wy- 
zebranem po domach, za nim biegła czereda dzieci, przecho- 
dzący cavałłeros i strojne panie kustylijsk.e patrzyły nań 
z potrząsaniem głów i z wzruszaniem ramion. Niedawno wy- 
puszczono go z szpitala obłąkanych, gdzie dozorcy Znęcali 
się nad swoją ofiarą bezlitośnie; wreszcie uznano go za nic- 
szkodliwego i pozwolono mieszkać w mi 
prawiał na ulicy scen pokulnych, wywołujących zbiegowiska 
gawiedzi. Pokazywano go sobie paleami jako osobliwość je- 
dnego z tych narwańców, jakich nie brak w wielkomiejskich 
ogniskach cywilizacyjnych. 

On zwał się Janem od Bogu, a chorobą jego była mi- 
tość Ukrzyżowanego Zbawiciela. 

Działa się to w r. 1540, w czasie, kiedy humanizm juz 
przekwitał i odcięty od zdrowego pnia Uhrystusowej nauki. 
rozrósł się w krzew pasożytujący na wszystkich gałęziach 
duchowego zycia Europy. Świalem ówcz snym wstrząsały 
nowe hasła i prądy, niepokój i gorączka użycia opanowywała 
duchu, w sercu milionów rozsunęła się nagle przepaść nic- 
wiary i zwąlpionia. Ferment humanizmu i odrodzenia oddzia- 


ływał w znacznej części szkodliwie na kraje niedotknięle pro- ` 


tesiantyzmem. Był to kult ciała Indzkiego w sztuce, kuil 
własnego »jas w życiu az do wzgardy Boga. Wówczas zja- 
wil się św. Jan ad Boga dla naprawienia zwichnięlego po- 
rządku, dla przywrócenia czci Bozej aż do wzgardy siebie, 


dla zacieśnienia rozlużmonych węzłów chrześcijańskiej miło- i 


ści, o której samolubne społeczeństwo prawie zapomniało. 
To było jego dziejowem posłannietwem. Dziwną była 
jego przeszłość. Ośmiolelnim podrosikiem wymyka się pota- 
jemnie z domu rodzicielskiego w Monlemoro Novo koło 
Evory. Za ciasno mu było w biednej wiosezynie porlugal- 


: »Co masz czegoś nie wziął? | 


Ogólne mezadowolnienie, ogólne dążenie do prze- | 


na pra- | 


ście, byleby nie wy- | 


skiej, chciał własnemi aczyma widzieć wspaniałe kościoły 
stolicy, o których mu euda opowiadali starsi. Nie zdołał jc- 
dnak dotrzeć dalej jak do Qrepola, gdzie do 22-g0 roku ję- 
dził życie na zajęciu pasterskiem. Gdy służbodawca, ujęty 
jego sumiennością, własną córkę ofiarował mu za żonę, Jan, 
| cheąc się uwolnić od natręlnego dziewosłęba, wsiępuje do 
wojska Karola V. Niebezpiecznem spadnięciem z koma i oszczer- 
stwem rotmistrza, jakoby przywłaszczył sobie część łupu, znie- 
chęenny do żołnierki, wraca do OQrepota, ale wnel, ponówme 
uciekając przed ofiarowimem małżeństwem, wstępuje w służbę 
Austryi r. 1532, walczącej z Islamem. W życiu obozowem 
zapomniał chwilowa o Bogu i począł naśladować lużne oby- 
| czaje towarzyszy. Wnel jednak się opamiçlat. 'Tesknola zu 
| krajem rodzinnym, a więcej jeszcze skrucha zawiodła gu 
| da ojczyzny, gdzie zarabiał na życie sprzedażą obrazów i 
żek. Przybywszy do (iranady, cheiwie wsłuchiwał się w nauki 
surowego asccty Jana de Avila i postanowił wieść żywot po- 
kutniczy. Rozdawszy wszystko pomiędzy ubogich, slawał 
w łachmanach na rogu ulic, prosząc przechodniów o modli- 
twę. Zamknięta go w szpilalu obłąkanych, gdzie Jan de Avila 
poskromił jego mistyczne zapędy i nakłonił do oddania się 
całkowicie pielęgnowaniu chorych. Po pielgrzymce do cado- 
wnego obrazu P. Mary! w Uwadalupie założył w maleńkim 
domku przedmiejskim pierwszy szpital, skromny zawiņzek 
przyszłego zakonu. Dla chorych zbierał sam jałmużnę po mie- 
ście; z początku wyśmiewano go, niebawem szyderstwa zimie- 
nity się w cześć í uwielbienie. W czasie pożaru, klóry na- 
wiedził jega szpitalik, Jan od Boga wynosił chorych z łóżkiuni, 
wytrzymując przez pół godziny żar płomieni. Wyraźny cud 
podmósł jego powagę, więc niebawem ze składek stanąl nowy, 
wspaniały szpital. Jan pie poprzestał na pielęgnowaniu cho- 
rych, lecz także zajął się gorliwie losem licznych wdów I 


t 6iQ= 
ró, a nadto wielee troszczył się u naprowadzeme upadłych 
kobiet na drogę cnoly. Nadmierna praca zbył wcześnie wy- 
czerpała jego siły; umarł w (iranadzie w sam dzień swych 
urodzin, R marca 1550 r, mając lat 55. W poczet świętych 
zaliczył go Aleksander VIII. r. 1690. 
Ani Jan od Boga, ani lowarzysza, których przybrał so- 
| bie do pómocy w pracy szpilalnej, nie myśleli zrazu o za- 
kładaniu nowego zakonu. Chodziło im raczej, mówiąc dzisi 
szym językiem, o slowarzyszenie lilaniropijne, związek ludzi 
świeckich, dla miłości Pana Boga oddających mę pielęgnawa- 
niu chorych pa szpilalach. Niebawem wszakże po śmierci 
Jana od Boga oddawano Braciom, kupiącym się koła pierw- 
szych jego towa! y Marlina i Piotra Velasco, szpitale w Kor- 
dubie, Lucenie, Madrycie. Wledy uznano za rzecz pożądaną 
nadać stowar: niu charakter kościelny, a w ion sposób 
zapewnić mu byt i wewnęlrzną spójnię. Zgromadzenie olrzy- 
mało ież z rąk Piusa V. 1572 r. jako noworoczny podarek 
regułę św. Augustyna i używany po dziś dzień strój zakonny: 
czarny habil spięly skórzanym paskiem i czarny szkaplerz 
x małym, szlywnym kapturkiem. Oprócz reguły Bracia Miło- 
sterdzia olrzymrii i slatul upoważniający ich do wybierania 
z pomiędzy siebie przełożonego (maior). Jeden z nich w ka- 
żdym domu mógł przyjmować święcenia kapłańskie dla za- 
upatrywania duchowych potrzeb Braci i chorych. Poza szpi- 
talem me wolna mm było spełniać żadnych czynności ducho- 
wnych, zresztą byli poddani pod zupełną jurysdykcyę biskupów. 
Papież Paweł V. uznał ich 7. stycznia 1611 r. prawdziwymi 
zakonnikanii, Urban VII. r. 1624 nadał im wszystkie przywi- 
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leje zakonów żebrzących z tem wszakże zastrzeżeniem, że 


Bracia wyświęcani na kapłanów nie mogą piaslować żadnych | 


godności w samym zakonie i że biskup, w którego dy yi 
znajduje się szpital, ma prawo kontrolowania kasy, jeśli 
w domu przebywa mniej niż dwunastu Braci. 

Zakon rozprzestrzeniał się niesłychanie szybka w Hi- 
szpanii i wa Włoszech, nieco później we Francyi, 
i Niemczech. 

Pierwszorzędnym t istotnym celem zakonu jest pielęgno- 
wanie chorych w duchu chrześcijańskiej miłości, ujęte w pe- 
wng normę reguły. 
trzech ślubów zakonnych czwarty przebywania po szpitalach, 
dlatego w zwykłym biegu rzeczy nie walno im przyjmować 
święcoń kapłańskich, bo stadya i praca pasterska mogłyby 
szkodzić służbie szpitalnej. Modlitwy wspólne zredukowana do 
minimum, natomrast główny nacisk kładzie się na karność 
zakonną. Wyznaczeni Bracia mają dniem i nocą spełniać dy- 
żur przy łożu chorych: przy rozdzielaniu potraw w oznaczo- 
nych porach dnia powinni się jawić wszyscy bez wyjątku 
członkowie konwentu. Kierownictwo szpitala spoczywa w ręku 
prymaryusza, któremu dodaje się do pomocy egzamnowanegu 
chirurga i asystenia. Wszyslek czas wolny Bracia zakonni 
obracać mają na rozszerzanie swych wiadomości medycznych 
i chirurgicznych, wolno 1m także przyjmować akademicki slo- 
pień doktorów medycyny. llerhem zakonu jest jabłko granatu 
x krzyzem i cierniową koroną, z gwiazdą u góry na polu błę- 
kiinem. 

Zakon liczy dzisiaj 10 prowincyj, 108 szpitali. 1452 
Braci i 12.592 łóżek z chorymi. Na jego czele stoi Brat Ka- 
syan Marya Gasser, rezydujący w konwencie św. Jana Caly- 
bity w Rzymie jaka generalny przeor całego zakonu. 

Do Austry: sprowadził Bonifratrów z początkiem XVII 
wieku książe Karol Kuzebinsz Liechtenstein, zbudowawszy im 
klasztor w Felsbergu. W r. 1614 olrzymali od cesarza Ma- 
cieja dom am untern Werd w dzisiejszym Leopoldstadzie 
W austryacko-czeskiej prowincyi 1892 r. 223 Braci, między 
tymi 15 kapłanów, 3 doktorów medycyny, 5 dyplomowanych 
hirurgów, 19 magistrów farmacyi, 5 leologów, 3 studentów 
medycyny, 5 rygorozantów farmacyi. 

W granicach Austro-Węgier mieszczą się trzy prowin- 
eye zakonne: 

1. Avstryacko-czeska pod wezwaniem św. Archanioła 

Michału (15 szpitali, 250 Braci, 1087 łóżek). Do niej należą 
dwa szpitale Bonifratrów galicyjskich: w Krakowie i Zebrzy- 
dowicach. 
2. Prowincya styryjska Najsł. Serca P. Jezusa (6 szpi- 
84 Braci, 389 łóżek). 
3. Węgierska Niepokal. Poczęcia (14 szpitali, między 
którymi znajduje się jeden dła rekonwalescentów w Presz- 
burgu, 113 Braci i 1128 łóżek). 

Z porządku rzeczy najbliżej nas obchodzą dwa domy 
Braci Miłosierdzia w Zebrzydowicach i Krakowio. 

Krakowski konwent fundował r. 1609 szlachcie foren- 
cki Waleryan Montelupi, piaslujący urząd poczmistrza kró- 
lewskiego. Pierwolnie mieścił się on w domu, w którym znaj- 
duje się dzisiaj Hotel Saski. Konwent. ten był macierzą pal- 
sko-litewskiej prowineyi, po której piękne wspomnienie prze- 
chowała nasza hslorya. Dziś szpital znajduje się na Kazimierzu 
iutrzymuje 35 łóżek dla chorych. Przy większym ich napły- 
wie, zwłaszcza w miesiącach zimowych, dodaje się łóżka za- 


tali, 


Austryi | 


Dlatego Bracia składają prócz zwykłych : 


pasowe, o ile miejsca starczy Z 818 chorych inężczyzn, pzzy- 
Jętych r. 1896, była 716 wyznania rzymsko-katolickiego, 4 
grecko-katolickiego, 1 ormmańsko-kalolickiego, 2 pralestantów, 
50 żydów. Z 858 lecznnych wyszła wyleczonych zupełnie 6BR, 
93 z polepszeniem zdrowia, 4 niewyleezonych, zmarło 28. 
Liczba dni leczenia wynosiła 15.094, przeciętnie na jednego 
chorega 175 dni. Procent śmierlelności był 3:220/,, 20, zaś, 
jeżeli się odliczy chorych dotkniętych gruźlicą i przywiezio- 
nych w stanie konania. 
siek 6000 złr. olrzymany od Sejmu krajowego po- 
zwolił sprawić nawe wiązania dachowe, które pokrylo da- 
chówkam: 
Pi 
i salę sekcy, 


wiono nadlo nowe budynki gospodarcze, trupiarnię 
a. Operatorem szpilala jesl prof. Dr. Rudolf 
iem Dr. Jan Buszek, ordynarynszem Dr. Ant. 


Szpital Braci Miłosierdzia w Zebrzydowicach wykazuje 
471 chorych i 8065 dni leczenia 
(iodność przeęru domu krakowskiego piastuje brat Le- 


tus Bernalek. 


Rozmaitości. 


mów. — Dyamentowy luhileusz kapłański Ojca św Leona 
XIM. wywołał w szeregach katolickich objawy szczerej miłości 
i ułegłości dla Stolicy Apostolskiej. 

Korzystając ze szczęśliw posobności, urządzili Alumni 
seminaryum duchownego w dniu Nowego Roku uroczysty 
wieczorek na cześć Ojca św. Wieczorek zaszczycih swoją 
obecnością JE Najprzew. ks. Arcybiskup, Kapituła, profeso- 
rowie, proboszczuwie i katecheci. 

Tak w słowie wstępnem, wypowiedzianem z uczuciem 
xałem, jak w odczycie »0) Rzymie<, opracowanym polo- 
je i ze znajomością przedmiotu, przebijało wielkia przy- 
anie młodych lewitlów do Stolicy Apostolskiej, oparte na 
gruntownej znajomości dobrodziejstw, jakie od wieków płyną 
na świat z opoki Piotrowej, Dyalog, »Westehmenie dzieci 
polskich do Qjca św « napisany wierszem przez Alumna K, 
zwracał szczególmiejszą uwagę obecnych zarówno głębokością, 
myśli, jak nie mniej pięknością formy. Śpiewy chórowe, de- 
klamacya zbiorowa i produkcye muzyczne dopełniały reszię 
obiitego programu. Nie zapomnieli też Alumni, że za dni 
kilka obchodzić będzie Arcypasterz naszej dyecyzyi dzień 
swego św. Patrona, a niosąc hałd (słowie całego Kościoła, 
zwnicali swoje w dzięczne słowa da Tego, klórego Opatrzność 
postawiła na czele tej części owczarni Chrystusowej. 

Imieniny IE. ks. Arcyhiskuna Morawskiego. W Piątek, 

dma 7. stycznia. o godz. 4. popał. zgromadzono się w sali 
audyencyonalnej pałacu Arcybiskupiego, liczne duchowieństwo 
miejscowe świeckie 1 zakonne, jakoteż przybyłe z różnych 
stron Archidyecezyi, by z powodu przypadających Imienin 


złożyć życzenia JE. Najprzew. księdzu Arcybiskupowi. Tmie- 
niem duchowieństwa przemówił Najprzew. ks. Biskup Dr. 
Weber. Wiek dzisiejszy -- mówił ks. Biskup — stara się 


wyrugować ze serc ludzi wiarę i miłość Chryslusową, 
a natomiast szerzy nienaw niezadowolenie, niechęć wszysl- 
kich ku wszystkim. W rozwiązaniu ciężkich zagadnień wieku 
naszega nie kierują się wrogowie sprawy Bożej słuszno- 
ścią i sprawiedliwością, — lecz namiętnością, która z nieby- 
wałą zuchwałością rzuca się na naukę Chrystusową, na Ko- 
ściół katolicki, na wiarę i cnotę. Prądy te zgubne nie uchodzą 
baczności najdostojniejszego Solenizania, który jako czujny 
pasterz przewidując niebeżzpieczeństwa, grożące duszom, nie- 
Taz zadaje sobie słuszne pylania: Czy podwładny mu kler 
rozumie ducha czasu? czy ma dość poświęcenia, by słanąć 
w obronie zagrożonej sprawy Bożej? czy ma d sły, by 
zwalczyć tak zgubne prądy? W odpowiedzi na te pylania 
przynoszą Mu dziś kapłani Archidyecyzyi zapewnienie, ze pełni 


miłości dla swego Arcypaslerza, golowi do zaparcia i poświę- 
cenia pójdą pod Jego wodzą na bój ten twardy, że mgdy nie 
cofną się przed trudami i niebezpieczeństwami walki! 
niem, aby JE. ks. Arcybiskup najdłuzsze lata szczęśliwie rzą- 
dził zupełnie oddanym na jego rozkazy klerem, zakończył 
mówca życzenia. 

Imieniem profesorów Wydziału teołogicznego przemówił 
ks. Dziekan Dr. Józef Wilczewski. Wydział teologiczny zawsze 
postępuje łącznie z klerem. W JE. ks. Arcyk „widzi 
swego łaskawego opiekuna i kierownika, bo pasto! 
10 podpora nielylko Juskupa, ale każdego kapłana 
logiczna t seminaryum duchowne to dwie sx 
św. Bernarda: »(juid prodest legere et intelligore, nisi te ipsum 
legas et intelligas: określaja wymownie uzupełniającą się pracę 
profesorów i kierowników duchownych w seminarynm; kszlał- 
tąc zaś przyszłych pracowników w winmey Pańskiej pozo- 
staje Wydział Leologiczny w najściślejszym związku z klerem 
parafialnym 

W końcu imieniem młodych Lewitów przemówił Alunm 
IV. r. T. 1 w dłuższej mowie wyraził JE. Najprzew. Arcybi- 
Pruponi zapewnienia miłości i uległości synowskiej, oraz po- 
kę, że dał swoim najmłodszym dziatkam troskliwych prze- 
nych, którzy dbając o ich dobro, przykładem życia ki 
Pańskiego przyświecają im na drodze cnoty i doskonałości 

JE. Najprzew. ks. Arcybiskup odpowiadając kolejno na 
mowę Najprzew ks. Biskupa zaznaczył, żo walka, którą sto- 
czyć mamy jest trudną i pełną niebezpieczeństw, zwłaszcza, 
ze stoimy w obec wroga nieznajomego, który sam jeszcze na- 
leżycie się me odkrył, -- a w pięści zazwyczaj szuka swo- 
ich argumentów. Praca cicha, regularna, domowa dziś nie 
wyslarcza: dziś musi pójść kapłan w wir walki, co więcej 
slanąć na czele szeregów walczących. Niezawodny m zaś środ- 
kiem, który przychyli zwycięstwo na s yła katolic- 
kiego, jest utwierdzenie zasad wiary 
przez pilne nauczanie katechizmu. Naucz: 
Bożych w przystępnej formie katechizucyi w kościele, w szkole, 
przy każdej sposobności, niezaniedbywanie katechizacyi przed 

ślubem, oto działanie dzisiaj konieczne, klóre więcej może 
przynieść pożylku niż najwymowniejsze kazania. Żeby jedna- 
kowoż katechizacya te korzyści przyniosła. nie potrzeba się 
łudzić, ża katechizowanie jest łalwe: przeciwnie, ten sposób 
nauczania jest bardzo trudny, jeżeli cheemy by pracu nasza 
przyniosła owoce. W tym celu należy ułożyć sobie program, 
obmyśleć materyał, nieraz każde słowo zważyć. „Chciałbym -- 

mówił JE. Najprzew. Arcypasterz aby słowa moje io- 
szły do uszu wszyslkich księzy w najodleglejszych zaka- 
tkach dyecyzyi, ze katechizacya to podstawa naszej pracy, 


bo ona duje zrozumienie prawd Bożych, ułatwia przystęp | 


łusce Bożej do serc ludzkich, ona oświeca i uświęca ludzi“ 

Zwróciwszy się da profesorów Wydziału teologicznego, 
dał JE. ks. Arcybiskup wyraz radości z powodu harmonii, 
jaka panuje między Władzą duchowną a przedstawicielami 
nauki, oraz dziękował im za trudy, z jakimi usiłują w ser- 
cach Alumnów zaszczepić wiedzę, wznieść miłość Bożą i Ku- 
ścioła Katolickiego. 

W przemówieniu do kleryków zachęcał ich JE. Najprz 
ks. Arcybiskup do pracy nad wykształceniem rozumu i seren, 
wskazał na dobrodziejstwa tega cisza  seminarzyskiego, 
w którem pad lroskliwem nkiem Najprzew. ks. Biskupa mają 
się przygoławać do przyszłego zawodu i stać się podporą 
Kościoła i Dyceyzyi. 


W końcu prosił JE. Najprzew. ks. Arcybiskup wzrusza- . 
hy w ten sposób : 
Archidyecezyi. | 


nym głosem a pamięć w modlitwach, 
wszyscy wspierali go w pracy nad dobrem 
Błogosławieńsiwo arcypasterskie zakończyło ię piękną 1 rze- 
wng uroczysłość. 

Ks. 5. M. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa domu zdrowia dia 
kapłanów w Zakopanem, z powodu braku komplelu (25 uczeslni- 
ków) dnin d-go stycznia została odroczonem i odliędzię się nicad- 


| 50 enk; 


` slolskich prz 


ew. ` 
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wołąlnie w myśl statntu dnia 18. styczna b. r. o godzinie 3, po- 
poładniu w anli seminarynm dnehownego w Tarnowie z tymsamym, 
porządkiem dziennym. Wydział. 


B vb litoig cio rE 


F duchowna, czasopismo poświęcone NPM. Rożnńcowej 
pod re ą 0. Antonina Górnisiewicza Zak. kazu. w klasztorze 
00. Dominikimów we Lwowie, Nr. 1. str. 24. Prenumerata całoroczna 
pojedynczy numer 5 el. 
pojawienie się 4 Nowytn Rokiem pisemka 
ryodycznego w formacie książuczki (in 249) pod tytułem wyżej 
podmmym. Ma ono wychodzić jako organ bractw IRożańca św. i Il, 
Zakonu św. 0. Dominika, z początkiem każdego miesca, słosownia 
do polecenia generała Zukonu św O. Dominika podawać braciom 
i siostrom bractwa rożadcowogo odpowiedni pokarm duchowny, 
a przedewszysikiem spopularyzować wiadomości o istocie braciwa, 
o sposabie modlenia się, o łaskach duchownych, odpustach i innych 
przywilejnch lego bractwa. © potrzebie i spodziewanym pożytku 
takiego pisómka popularnego u taniego dość będzie powiedzieć, ża 
zadanie jego odnosi się do bractwa najwięcej rozgałęzionego 1 do 


Miła nam zanotow: 


| modlitwy najbardziej rozpowszechnionej w całym świecie katolickim, 


zaleconej w ostalmch tylko ezlerech wiekach w 183 listach apo- 
32 papieży. Wszukże sam Ojcice św. Lemm XN, 
papież >Różańcu św.«, wydał dotąd w 20 latach swego pontyfikalu 
aż 20 poleceń Różańca św. w rozmuiłoj formie, a między lemi 
ogłosił od r. 1883 aż 12 encyklik w toj sprawie. 

Roża duchowna slając właśnie jaka najświeższe x poka- 
fnej liczby 20 w rozmmlych krajach i językach kn czci Królowaj 
Różuńca św., podobnie przez 00. Domimkanów wydawanych cznso- 
pism, z których np. irlandzkie mima. wysokiej ceny (R złr.) liczy 
30 tysięcy prenumeratorów, jesl pierwszem lukiem pisemkiem, re- 
dagowanem w języku polskim dla polskich czylalników. Obyż i ta 
rodzime wydawnictwa cieszyć się mogło taką samą popularnością! 
A zasługuje na to w zagołności, gdyż sądząc z pierwszego numoru, 
obfitującego w treść dadalnią spodziować się można, ża i w dul 
szych podawać będzie ta wszystko, co żywo obchodzić moza człon 
ków brnelwa rożańcowego i NI. Zakonu św. O. Dominika, Takie 
zresztą urtykuliki, jak. Początek modlitwy, Rożańca NPM, Kale- 
chm różwieowy, Wiadomości historyczne o HI. Zakonie św. Do- 
minila, mają zdaczeme aktualne a powszechne nawel po zn sferą 
najbliższy zadań wydawnictwa. Dla użytku ks. ks. Prohoszezów po- 
dune są w odpowiedziach od redakeyi trzy nająłówniejsze a w prak- 
tyce najlepiej dające zuslosować warunki kanamczocgo zapro- 
wadzeniu Bractwa Różańcowegu, 

Niechże idzie więs w miq Boże lu skromna książeczka pod 
strzechy naszych zagród i wszędzie tam, gdzie kwitnie i roznista. 
cześć 1 chwała Maryi; niech wstępnym bojem zdobędzie serca i umy- 
sły nie tylko ezłonków dolycheawowych bractwa różnicowego i Ill. 
Zakonu św. Dominika, ule owszem niech sobie zjedna i olworzy 
nowe sown, coraz lo świeższych a gorliwych czcicieli Królowej 
Rożańca św. 


Wiadomości dyecezyalne. 
Dycrczya przemyska. 
Ks. Bartłomiej Rzońca, przeznaczony jaka kaoperatar da Kro- 
cienka, ks. Błażej Stepa przeniesiony z Krościenka da Demhowcn. 
Prozenią nu wakujące probostwo w Stanach otrzymał ks. Jan 
Burda, wikary w Zaczerniu. 


OD REDAKCYL. 


W następnym numerze umieścimy bardzo ważną rzecz 
fachowo aprneaieaną p. t: „Nowa nstawa podatkowu wobec 
uniin tna 


Weissenberg, 3. stycznia 1898. 
Ponteważ p. łan Kogut. rzeźbiarz z Janowa koło Lwowa, zrobił 
da tutejszego kościoła dwa boczne ołlarze za dość przystępną ceną 
i ku ogólnemu zadowoleniu, przelo mogę go PT. Duchowieństwu 
poleci 


Ku. Leopol Niedzielski, proboszez. 
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WALENTEGO JAKÓBIAKA 


ulica Sykstuska 20 (rog ul. Kościuszki) 
przyjmuje wszelkie zamówienia i reparacye 
tak w robotach kościelnych jak i salonowych, a mianowicie: 


złocenia oltarzy, ikonostasów, oyborjów, ołtarzyków 
procasyonalnych i odnawianie tychże t t. p. 


W nakresił soti salonowych przyjmuje zamówienia 
na ramy w różnych stylach i lantazyjne, konsole, 
knsotki, kolumny, stalugi, stoliki, tahoreciki 1 t. d. 


Wyroby gipsowe i terakotowe imituje ną kalor 
bronzu, kości, planki, porcelany i marmurów, (Odnawia i naprawia 
uszkodzone a starażytnc porcelany i rozmaite kruszce do 


niepoznania. "4 
DOD 


' wu: 


FAUSTYNA JAKÓBIAK 


przyjmujo i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty 
kościelne, jakoło: 
ornaty, kaj EERE sztandary 
o i salonowe. 
Podejmuje się również reperacyi starych haftów, 
makat i starożytnych materyj. 
MJ EE EE 


TEN 


EDWARD JABŁOŃSKI 


we Lwowia, przy ul. Słowackiego 1. 8., (uaplitciw piwne) pocziy) 


poleca swój Magazyn 
Kilkuletnia p 


v krawieckich. 

wszelkim wymaga- 

niom w wyr ó uczynić Posiadam imaterye 

trwalo, RE i w najlepszych gatunkach sprowadzane z WSZO: 

rzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. Polecam Pracownię dia 
reperacyj, czyszczeń i adnowień sukien męskich. 

Wszelkie zamówienia uskuteczniam najstaranniej szybko i tanio, 


PŁÓTNA, CHUSTKI do NOSA, WSZELKĄ BIELIZNĘ GOTOWĄ 
poleca po cenach nader niskich 


TANI SKLEP DOMINEIKOWSKIEJ 
Lwów, ul. Czarneckiego |. 1. 
Cennika na żądanie bezplatnie. 


MICHAŁ KARAŚ 


w Krakowie, mały Rynek. 
Zaprzysiężony dostawca win mszalnych, wedle poświadczenia JE. Księ- 


cia-Kardynahu Albina Dunajewskiego, poleca Wielehnemu Duchowieństwu | 


Wina węgierskie, czyste, naturalne różnej jakości 
po umiarkowanych cenach. 


BĘ Lasawo zamówienia wykonuje z wszelką sumiennością. Zanó 
wienia uskuleczniun z piwnic zaiejskich, bez opłaty konsumcyjnej 


dyby który z P. T. Braci Kapłanów zechciał odsprze- 
dać Scherera PREDIGT-BIBLIOTHEK, zechce po- 


dać warunki Administracyi »(tazety kościelneja. 


rganista, trzeźwy, uczeiwy, z dobrym głosem, 


zdolny 
prowadzić chór i grający z nal, może znaleść 


wWspierajcie przemysł krajowy! 


miejsce | 


przy kościele paraf. w "Tartakowie, po zgłoszeniu się da 
| 


Urzędu paraf. tegoż kościała. Poczta w miejscu. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ks. Jan Chęcii 


i 


Pracownia artystyczne-malarsko-pozłotnicza 


JANA CZAJKOWSKIEGO 


w Felsztynie 


przyjmuje do wykonania malowanie kościołów zaslosowanc do 
budowy kościola, złocenie, malowanie oltarzy i nmhou. oraz 
wszelkie rohoty kaścielne (j. malowanie nowych obrazów do oliarzy, 
odnawianie stacye, groby na Wielki "Tydzień, złocenie fere- 


ironów, lichtarzy i ram, również wszelkie robaly salonowe i dekora- 
cyjne. Wszelkie roboty wykonuje z artystycznym gustem i sumienną 
pracą, po cenach umiarkowanych, zaś w potrzebie na spłaly częściowe. 

Polecając się laskawym względom, Przewielebnego Duchowień- 
stwa, powoluję się na pięrwszotzędnych znaweńw krajow i na 
opinię Przewielebnych Księży Probos; u klórych v 
pawierzone mł prace ku Ich “zadowoleniu 1—3 


£ 


Handel założony w raku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek |. 46. 
poleca najtaniej 

kościelne świece woskowe, paschały, białe 

stoczki, kwiaty do świec. 

Główny skład najlepszych świec 

steńrynowych i kandelabrowych „Appoło”, 

Główny skład herbaty chińskiej. 
Cenniki 


i ozdobne 


egółowe na żądanie franko, 


Kupujcie w kraju! 
Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


zaszczycone medalem srebrnym c. k. Ministerstwa handu 
na wysławie lwowskiej w roku 1894 


ds 


poleca: 


wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 
z jak najlepszych materyalów pa możliwie niskich cenach. 


Specyalność do co-| Ornaty po 162ł.( we wszystkich 
dziennego użytku | Kapy „28,01 kolorach 


Ə Bez konkurencyi bo nie dla zysków założone! © 


tfe 


Towarzystwem zawiadują 


Rada nadzorcza: 
Kys. Leon. Sroczyński, 


August Gorayski, 
proboszcz i kanonik w Jaśle. 


ciel dóbr, posel na Sejm 
Członek: lzby Panów, 


kraj., 
marszałek krośn. et 


Ks. Marcin Uzarski, 
prałat 1 proboszcz w Krośnie. 


AmofeJy psKUIeZJd © 


Waleryan. Stanna: 
właściciel dóbr. 

Jan Kanty Jugendfein. 

adwokat w Krośnie. 


| 


Ks. Edwi 
proboszczi 


rd Janicki, 
on w Jedliczu. 


Dr. 


Dyrekcya: 
Dyonizy Mazurkiewicz, 
lekurz w Krośnie. 
Henryk Gruszecki, Wincenty Jabłoński, 
dyrektor kraj. szkoły lkackiej. c. k. sędzia. 


Dr. 


Kupujcie w kraju! 


Własnosć Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów- 


